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NA TRUDNYM  
P O S T E R U N K U

„Lewiatan “ przestraszy t się 
barcu.0, że w spoŁ .zeństwie u- 
pruntowuje się coraz bardziej i 
coraz szerzej jednomyślna opi­
nia o roli t. zw. wielkiego prze 
myslu. Organ prasowy p. Wierz­
bickiego z łezką i rozczuleniem 
pisze, żc biedni przemysłowcy 
od sześciu lat nie otrzymują ze 
swoich zakładów ani grosza zy­
sku, trwając na swym trudnym 
posterunku. ‘

Rzeczywiście. W oficjalnych 
bilansach wielkich zakiadow

99 l
A d k l e t t i  s j t r o f e u n a

żfcia
pis?a czyt* lnicy a b r

I
W  okresie poprzed; jącym woj­

nę światową ównocz śnie z kon- 
ferencjam, pokojowymi wszystkie 
państwa podejmowały oibrzyir.ie 
wysiłki, aoy jak najlepiej zaopa*

z naszych Czytelników: 
robotnik z Łodzi:

L, K .zwiększyć potencjał duchc walki? 
i 1 tutaj również odpowiada jeden

„W sprawie naszego przygotosi. 
aia wojennego rzeczą najważniejszą 
jest jego szybkość. Polska r.ie n .  
dzisiaj ani jednego dnia do atraee-

z naszych Czytelników p. 
N. z Warszawy

A W.

yadze wartości dachowe i materiał 
ne. Przygotowania duchowe osiągt 
się przez wskazanie narodowi ceiu 
jego dzialainości i rozwoju. Plan 
ekspansji narodowej musi być ułożo-

„Należy wyrugoi, ać żydów * poli- , ny na dluższj okres, przez ludzi prze
trzyć swoje annie. Wbrew ra- ^a. Zbyt wiele nuny Ja odrobienia, 
ejc.m gospodartzym następował zbyt wiele błędów musimy napra-1 
wyścig zbrojeń przy akompania- wić, aby. my mogli jeszcze teras
 . „ zwlekać t  dozhrojenien. Polski.

__________    _ mencic traktaty  o wieczny* po- wx aj,epSze przyg, ,ow ,ni< nas do
przemysłowych, nie tyłk i, że n ie ; k°tu A wreszcie nagromadzon, wojny, to rówwezesm akcja w 
ma zyski ale są jeszcze deficy- potencjał wojenny wybuchnął łwóvł. kierunkach i z dwóch stron.
t , Taien nica nolisyrnela i»dnaL 4*1 et ni® zaw ieruchą wojny świa- 1  jednej strony czynniki kierujące
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wi i zagraniczni swoje zyski z 
wielkiego przemysłu wyciągają 
w innej formie. Przez wysokie u- 
posażenia dyrektorskie, wysokie 
pensje prezesów i członkow raa 
nadzorczych i t. p.

Nic też dziwnego, że obciążane 
takimi sumami bilanse naszych 
Zakładów przemysłowych wyka­
zują deficyty. Ale społeczeństwo 
w tej nieskomplikowanej gierce 
orientuje się coraz lepiej.

Wierzymy natomiast, ie  p. 
Wierzbicki et ccnsortes są na 
trudnym posterunku, bo truano 
będzie im obronić egoistyczne 
stanowisko wielkiego przemysłu

na. Jeden z Czytelników p. F. C 
z Włocławka, nadsyła nam nastę­
pujące uwagi.

Pcwnem jest, ie wojr- sybachnir 
niedługo. Wyouchnu. tym prędzej i' 
tym pewniej, fci ewentualny prze 
ciwnik względnie ojiara będzie słab­
sza, im diurej jędzie zwlekać * przy­
gotowaniem taniej siiy, aby skutecz­
nie móc oprzeć się atai.owi,
N ie m c y  r d i/ jo c tn s  w o ln ą

Duch igrecywny Niemiec ich dą­
żenia do odegrania się, niearugo już 
będą namowane. One rozpoczną woj­
nę. Kierunek, w jakim pójdzie ich 
natarci* jest l.iemal pewny. Nie n: 
Austrię, za którą „toi cala potęga 
jnilitaniu Wiocn, nia na Sowiety, 
również zmilitaryzowane, i oddzielo­
ne od Niemiec 1'oleką — co dla pro

powinny wemóc icntpi. motoryzacji 
naszej armii, z Jrugiej strony społe­
czeństwo zmobilizować moralnie, iak 
wielkie i niewyczerpane siły naszego 
narada. .Test tylko jeden warunek: 
mobilizacji moralnej, przeprowadza 
nej prze* społeczeństwo, nie można 
stawiać tam i pizeszkód. Zwłaszcza z 
tef atrony, które najwięcej może za­
szkodzić*'.

Moblflzsc a marzona
Jak ma wyglądać mobilizacja

tycznego, goipodarczego i kultural­
nego życia Polski, stwarzając z nich 
obywateli II klasy. Usunąć trzeba 
żydów z wciska, iii tędós i przedsię­
biorstw związanych i o rzną pań­
stwa. Wywłaszczyć wielki puzemysł 
na rzecz państwa. Odłożyć żydów 
specjalnymi podatkami ra ciec o- 
brony państwa, jaka uciążliwych i 
pas rzytujących cudzoriemcór Zor­
ganizować za pomocą kapitałów ży­
dowskich 1 wpływów ich wspólnie 
mieńców zagranicznych 
żydowstwa r Polski do Paiestyny 
Wadagajkaru, Angoli, Gujany".

wartości duchowe 
i fpstfrfafne

Również o sposobach mobiliza­
cji sił duchowych na&zego naro* 

idu pisze p. Józef Wojtasiewicz z

widujących, dostosowany do warun 
ków polityczn.. cb i geogiiticznych.

„Przy dzisiejszej organizacji na­
rodu apclec:.eństwo nie nie będzie 
mogło zrobić tlla zwiększenia pogj 
towia wojennego w Poisce".

moralna społeczeństwa? jakim’ |1 naród, któr, po.
drogami społeczeństwo samo roa j siada w trwałej harmonii i równo-

wobtc coraz powszeenriejszego I wadzenia wojny, jak f dia eventuai-
rrzeKonanta o konieczności grun­
townej przebudowy naszej struk­
tury gospodarczej.

nego wykorzystania owucó* .wycię- 
stwa stanowi przeszkodę bardzo po- 
.rażną, nie na Czechy, które niemie­
ckiej eksparsjl terytorialnej nie za­
dów oliłb:, a na Polskę. Na Polskę, 
na rzecz której utraciły najwięcej 
swego przedwejennegu terytorium 
europejskiego, Która rozdzieli, je od 
Prus \\ schoantch.

„Termin wyouchn wojny zależy ou 
przygotowania rezrrw niemieckich, 
lotnictwa, floiy, zapasów mcmiii s 
cyjnych i surowców. ?, tempa tych 
przygotowań należy wnioskować, że 
wybuch wujny nastąpi w ciągi/ 
dwóch najbliższych lat."

Uruchom ić m aK sym aln t  
S io n k i

W  sprawie przygotowań na­
szych na wypadek wojny ten sam1 
Czytelnik kreśli nam następujące 
uwagi:

„Należy nznac, ir powolna popra­
wa gosped srezego życia Polski nie 
pozwoiiłany na przygotowanie na

O s a n a
p ras łjw to ftsh a

Prace wykopaliskowe na tere­
nie Starej Łomży, Koło osady Szur 
nad Najwią tui pod Łomżą, na 
miejscu dawnego grodziska, pra­
wdopodobnie z X —  XI dają cie­
kawe wyniki. Grodzisko 10 strze­
gło zapewne brouu w Narwi w 
tym miejscu istniejącego tutaj 
też w podmokłym terenie nad 
tzaką rozpoczną się w ciągu naj­
bliższego lata odpowiednie prace.

W bezpośrednim sąsiedztwie 
dawnego grodziska powstało póź­
niej na zooczu wzniesienia drew- . . .  , ., . , szegq Pan itwa do obrony w ttrnd
» *ane zrmczysko, P "7 Któ m, nle, ą-rzebs. uruchomić bezzwłocznie

% iq j c l v j z  %  T o a g d a ś ^ m o n u ®  c l
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Orgartizsct' pul wnu a
Inny z naszych Czytelników, 

Zygmunt S. z Lubartowa k/Lubli- 
na swoje uwagi o przygotowaniu 

emigracją moralnym do wojny reasumuji w 
ten sposób j

„Najlepsze przygołowaiue moral­
ne di, woiny, to stworzenie organi. 
zaeji politycznej naroou, o,,ariej o 
ideę narcdowo-i adykalną Może elf* 
rfomuś wydawać, że nie ma to bez-1 
pośredniego cwiązku z obroną na-, 
rodową. NaróJ wtedy zdolny jest do I 
>ielkich poświęcę it kiedy czuje się ' 
na owoim terytorium pelnnrawnym | 
gospodarzem, naróć wtedy mor. 
przygomwać sie należycie do wojny, 
gdy żyje i rozwija sie w ranach od­
powiadających jego te. denejom roz 
wojowym. jego tradycji ł posłaniu 
ctwu.

„Takie ramy stworzy dla narodu 
polskiego organ.żacja polityczni, o- 
parta o ideę na<odowu . tadrkalną. 
T)o pogotowia zbrojnego na. od u wie 
dzie dro_,a przez zbudowanie Polsk. 
nowego łaóu, Polski sprawiedliwej*4.

&e<2 c c ł

TEN STA RY  
WIELBŁĄD

W e F ra n c ji istn ieje  —  ja* 
wiadome —  znacznie liberal­
nie jsza n ii  w innucb k rajaeh 
cenzura prasowa, rrasa  Korzi 
sta więc iam  z daleko po tu - 
n ię ie j swobodą słowa.

Ostatnio np. część prasy 
francusk ie j m t  używa innego 
okreśi^rna dia obecnego pre~ 
m iera Blunia, jak  tylke słowa 
„w ieibiąd“ . Określenie to za­
wdzięcza żydowski prem ier 
tak swemu wyglądowi (d ługi 
szyja i  p rzygarb ien ie ), .,ak f 
wytrzymałości i  cierpliw ości 
w znoszniu różnych zarzutów  
i ataków ze strony nawet i 
członków  fron tu  ludowego.

„Ten  stary w ielbłąd B lum u 
czy inne. soczyste epitety  
„w ielbłądzie" n ' 'rzadkie t ą  
więc w rozm aitych n i  e k o n 
f i s k o w a n y c h  gazetach 
francuskich.

„Matador/iwie” maja odejść, bo

I m ; im sie j t f - »#!«#» g ra
Stnatg-fołksfibnt przeciw autojiumii

f i -

( v ) „Gazeta Polska" ogłosiła w Na te pytania nie znajdujemy od- ( potnteb' u jost organizacja jpoieecnr 
niedzielę wysoce charaktery!iy, powiedzi w arykule prof. Maków- wszystk eh. Na scenie żyeU pubłicz- 
czny artykuł piórą prof. Wacława ikiego.
Makowskiego, vice-marszałka Se Mówiąc o dotychczasowych óo. 
natu. świadczeniach w organizowaniu

Rozważania wstępne o cha- łfc^zeństwa prof. Makowski
rakterze historycznym prot, Ma, końkluduje:
kowski zamyka stwierdzeniem ie Samerzutność i przypadkowość, u-

ga/iie modzie oiganlzacyjnej oro-

rozpoczęło się budować miasto, 
pierwociny dzisiejszej Łomży, któ 
ra jednak następnie przeniosła 
#ię nieco dalej.

Prowadzone są również prace 
badawcze ptiy bardzo ciekawym 
grodzisku w Lubomi na Clarku, 
/pow. rybnicki) rozpoczęte w r. 
1033, które prawdopodobnie w tym 
roku zortan* uKonczone. Grodzi­
sko to pochodzi z końca VII albo 
początku VIII wieku i koło r. 
103& zostało przez najazd Brzety- 
aława zburzone.

makeymalne środki, zaprząc do p.a 
cy wszystkich zdoluvch do idtj o- 
oywatefi.

„Jeżeli tyiko |„0 tysięcy obecnie 
zarejestrowanych oezrobotnych wcią­
gniemy do pney rad budową siły o- 
aronnej Poiski, to w ciągu '! -a lat 
sny nasze umoci imy“ ,

Ale czy Polska może yozwolić 
sobie w obecnej sytuacji na to, 
aby być gotową do odparcia na> 
iazdti dopiero za dwa lub trzy 
lata’

Ani dnia do s tra te rra
Na to pyutnle odpowiada jeden

leganie modzie oiganizacyjnej pro- 
J *  adzi często do chaosu. Powstajątłum dzisiaj:

N're jest już ani barbarzyńskim7peszenia, owarzystwa. związki,
moilocncra, ani nawet naiwną masą 
wyborczą, — jeat zorganizowaną 
powszechnością obywatelską. Jest 
lub przynajmniej powinien być — 
zorganizowaną, łub przynajmniej oz 
ganizująrą się,

Pyt?nto odoow iedzl
Kto jeunak traktowanie społe­

czeństwa jako naiwnej nuay wy­
borców doprowadził do perfek­
cji? Kto „zorganizowaną pow. 
szechność obywatel;,ką“ starał się 
zepchnąć do roli rew:v.vuaru kar­
tek wyborczych i radośnie,

których notrzeba jest wątpliwa, l 
działalność nikła lub żadna, które 
me mają znaczenia w strukturze 
Społecznej.

M aiadorow će w  stolicy
A daiej czytamy w tym artyku 

le takie uwagi:
N a w e t  w s to lic y , »  cóż do- 

gltro w maiych osreanach prowin­
cjonalnych, m.imy do c z y n ie n ia  
z ja ło w ą  k r z ą t a n in ą  tak ich  
m atad o ró w , wypychaiących się 
na proscenium, zatrosKanycn o nie­
zaradny łud- naamiernie przeciąża 

ng nyck pracą społeczną za innych,

200 tys. Antlików 1320 milionów Hintiusów
Zatarg angielsko - hinduski

Gantlhi me chce aby Anglicy opuścili Indie

rożka7 manifestujących tłumów? przemawiających patetycznie w cu­
dzym imieuiu, ferujących sądy i u- 
znającycŁ tyiko wielką ponty ,ę w 
ikal; cc najmniej narodowej, jeśl. 
już nie świamwej Masa, tłum, czy 
lud ma być dla nich odcKoeznią pre­
tekstem, ruchomą dekoracją eta.y- 
atow operowych Nad jego duszą wy­
czynia się rybałtowskie praktyki, ro­
bi się z megó t(o dla gier i gier eh 
aktorskich.

O kim to mówi

N *  kongresie naroduwym Hln 
dusów zarysowała eię wyraźr> 
opozycja przeciwko Anglii i prze­
ciwka nowej konstytucji Indii. 
Kongres zadecydował, że żaden 
a Jege członków, nie ma prawa 
wziąć udziału w uróczyatośchich 
koronacyjnych Jerzego VI, Ale 
największa sensacją tego kon- 
rresu było wystąpienie Gaudhie- 
go, który od dawne Już nie brał 
udziału w życiu politycznym swe 
go kraju.

Korespondent ,„Neues Wiener 
Journal" twierdzi, iż wystąpienie 
GendhJego wywarło na wszyst- 
klcn potężne wrażenie Rzecz zna 
miecna. że Gandhi, jakkolwiek do 
konstytucji odnosi się negatyw­
nie. to jednak zajął wobec W. 
Brytami stanowirko zasadniczo 
inne niż pozostali mówcy. Oświad 
czył on, że bvło by nieszczęściem 
dla IndUi, gdyby Anglicy opuści- 
Jł Je. 'Żada jedynie, aby 20O.CC0 
Anglików p rzeb yw a jących  w Indo 
stanie 1 czyło się z opinią 32" mi­
lionów Hindusów

Gandhi iest największym znaw 
cą duszy hinduskic-j. Wie on naj­
lepiej, że owe 320 milionów nie 
dojrzało jeszcze do tego, by i są­
dzić swym krajem Na przeszko­
dzie ku ttmu stoi nienawiść mię- 
dry kauiami i mewykła ciepli- 
wość i potulność Hindusów w 
stosunku do zwierzchników Gan 
dhi żąda jedynie, aby Hindusom

pozostawiono więkazy wpływ* 
własne losy i więcej’ dbano o o- 
bronę ioh interesów przed gwał­
tami i niesprawiedliwością ze 
strony administracji angielskiej.

Gandhi rozpoczął w dziejach 
ludzkości próbę stopniowego wy-

nazwalania swego naroau nie silą 
oręża, aie biernym *pomn Coś 
niecoś już osiągnął. Czy osiągnie 
jeszcze więcej? Ta sprawa intere­
suje nie tylko uczestników hindu­
skiego Kongresu, ale również An­
glików i cały świat.

Nar. Zrzeszeń e Adwokatów
opracowują staiuLpostępiwama z życiami

Od czasu głośnych zrbran /ad 
adwokackich, na których wysunię 
to sprawę odżydzenia adwokatu­
ry, oprawa ta nie schodzi % po­
rządku dziennego obrad o. ganiła- 
cji adwokackich. Wśród tych or­
ganizacji, walczących ó spoi 
szczenię adwokatury, wysuwa się 
na czoło Nar idowe Zrzeszenie 
Adwokatów.

W Warszawie odbyło się vt lo­
kalu Rady Adwokackiej walne ze­
branie Nar Zroszenia Adwoka­
tów. Przewodniczącym został wj - 
brany przez aklamację adw. Sta­
nisław Kijeński. Po prezydium ze 
brania wes-zli pp apł, adw W i­
told La rysi# . Domański jako se­
kretarz a także specjalnie przy 
byli na walne zebranie przedsta* 
wicicle poznańskiego oddziała N 
Z A

Przemawiali adwokaci: Borzęc­
ki, Janusz Rabski i Jan O. Soko­
łowski, który poświęcił swe prze­
mówienie sprawom ideowo - poi. 
tycznym, Adw Sokołowski twier- Na tym zebranie zakończono

azii m. in. iż minął okre« w zrze­
szeniach adwokackich, kiedy na 
dźwięk słowa „ź,vd“ odpowiadano: 
„Na ten temat proszę u nas me 
mówić". Jesteśmy świadkami u po 
wscechnienia się ideałów narodo­
wych w adwokaturze polskiej. Wi 
dzimy to nawet wśród natzych 
przeciwników

Przez aklamację powołano do 
zarządu pp. adw.: Eugeniusza 
Dmowskiego, Jerzego Czarkow­
skiego oraz apł. adw, Stefana Nie 
budka. Do Konrsji Rewizyjnej N- 
Ł A- powołano powtórnie przez 
aklamację pp.; Jaua Schuppa, Ma 
riana Tomassiniegr- j Kazimierza 
StanKiewicza.

W %’olnych wnioskach a<nv. V/i 
told Rościszewski zaproponował 
powołanie komisji, która zajęła 
by się opracowaniem proiektu re 
guiamlnu postępowania z adwoka 
tami żydami. Na w*nIosck adw. 
Zb■ Stypulkowskifgo, sprawę tę 
przekazano zarządowi N Z. A.

nego zaczyna się gra zespołowa
Teraz już wiadomo o co cho­

dzi. Trzeba jednak przypomnieć 
tu słowa tegoż prof. Makowskie­
go, powiedziane o kilkadziesiąt 
w iem y wyżej: „Powstają zrze* 
sienią, towarzystwa ł związki, 
których potrzeba jest wątpliwa, 
i działalność nikła lub zaana, 
które nie mają znactenia w struk 
turze społecznej." To zdanie zna­
komicie pasuje do usiłow-ań. któ 
rych prof. Makowski chce być 
dobrym prorokiem. I tu trzebs 
powtórzyć Jeszcze za prof- Ma­
kowskim. Nie łudźmy się"

FołksTront ?rz@dw  
B jfc n o ir  'i

„Kurier Poranny" Jest pełen 
trosk* o lo® naszych wyższych u* 
czelni. Oczywiście swoistej, tre 
ski pojętej po fołkęfrontuwemu 
Asumpt do rozwasań na ten te­
mat dostarcza mu nadal artykuł 
prof. KdtarbińsKiego Czytamy tu 

i p. Ł „O losy w yższej oświaty w 
Polsce".

Ali* obi a?, całkowicie się zmienia, 
,;dy zamożna, uprzywilejowana mio- 

prof. Maków- azież dla propagandy i >wych raezy- 
ski? Któż są ci matądorewie, dia -torskicli haseł | dla werbowsnia wy 
in, t-v -i lu j . i znawców rozmyślnie i celowo wvhie-który, n lud, m-iSa i tłum jw t tył- ru lniwe,Sjleti , . ko toren zagw.
ko ruchomą dekoracją  statystów rantowanej bezkarności. A  taka 
operowych. Siowr to znane »  na* właśnie celowość, taka myś1 przewo­

dzi bojówkom nar onalisty- znvm.
które teren akademicki uznaiy tb 
najle-piizą dla siebie bazę operacyjną 
i jednocześnie ia najpewniejszy 
schron bezkaniości.

szej publicystyce politycznej Dla 
nikogu nie może być wątpliwości 
p kogo w tym wypadku chodzi. 
Zdaje się jeanak, żc czai się tu 
taj pc prostu jakaś wewnętrzna 
rozg-ywka w obozie sanacyjnym 
Zdaja się, że chodzi o usur.ięce

Oióż tę oazę należy im odebrać. % 
tego schronu trzeha je wyłuskać. Ci, 
którzy |>ri gną w*!ki niechaj waiczą,

kogoś poza navria« łudzi przezna- * IL n“  *uil*n0 *J nmwer-
czonych do organizowania społe­
czeństw* j oczyszczenie* przedpo* 
la dia zespołowej gry

W yażnie bowiem dalej mów 
prof. Mak«wksi. 

l’otrzebr.a j-m' natonilast odpowia-

ayteckicj, alóra cnr»nić powinna wol 
ność myśli badawczej, nie ciosy za 
pak-zywej i zaciśniętej pięści.

A  wiec po prostu „fołksfront" 
chciałby jeszcze daiej Idącego 
zniesienia i ograniczenia autono­
mii uniwerryteckiej, w imię za«

INSPEKCJA 
W KRYNICY

P od  pozorem  inspekcji io* 
do w Kryn icy m in. Kościał- 
kow ski złożył wizytę królem * 
nie Ju liannie . Opieka Spot ner 
nc. roztoczyła zatem opiekę  
nud holenderskim i gośćm i ze 
sprężystością i  pośpiechem  
znanym z „wcnodzar.ej w fa ­
zę ostatecznych przygotow ań* 
Pom ocy  Z im ow e j

Chociaż prosa żyaowska 
tw ierdzi, iż szwagierka p. 
Zyndram u jest —  Francuzką, 
w iadom o. że m in ister ukochał 
jedynie polsk i język.

Gdy jeździł do Budapesztu 
jauo prem ier, towarzyszył mu 
w ro li cycerona ówczesny wi­
cem inister hr. Raczyński ( zna 
jący język i i  fo rm y  towarzys­
k ie ).

Tym  też chyba można wy- 
tłum aczyć pozna ,.inspekcję* 
p Kościałkowskiego. Czekał 
aż się królew na nauczy po 
polsku.

NASZE Litom
Szczęśliw i zagraniczni k ie­

rowcy pędzący ao gorącego 
M onte Carlo, rozpływ ał’ się 
nad uprzejm ością Po lsk i:

_  Od Chorzel do Warsza­
wy, a więc na przestrzeni 90d 
kim . nie spotkaliśmy an i jed ­
nego auta; rozum ie my, ie  to  
przez grzeczność dlo nas wy co 
faliście je  z szot, jetłeśmtr 
wzruszeni...

*

Kiepura pow iedział w Kry­
n icy : —  D o Po lsk i nie p rzy je i 
dżam łu t autem, bo na steasili 
wych kra owych wybojach  
kląłem tak strasznie, ie  g roz i­
ło m i to utratą głosu... ( k o l )

dająca not j-n, formom życia publicz. grożonpj przewagi żydowskiej na J
nego rzecrywisti oiganizacja współ- 
piacy obywatelskiej wszędzie gdzie 
istnieje solidarna potrzeba zbioi »wa 
i możność jej zaspokojenia zbioro 
wymi własnymi sitami.

Tylko, że tej rzeezywietej or­
ganizacji współpracy obywatel­
skiej nie urzeczywistnią Judzie s 
typu matadorów, o których wspo­
mina prof. Makowski A najczęś* 
ciej tak bywa. It jeflni matł-Joro- 
włe starają się usunąć drugich

Hie łudźm y sic
Nb zakończenie swoich uwag 

prof. Makowski stwierdza*
Nie łudźmy się, szczęścia się nif 

zdobywa ani darem z czyjejś łaska 
wej ręki, ani kartką wyborczą odda 
nr więcej nbieciMscemn, ale codzien­
ną. zbiorową, solid?rną | skoordyno­
wane oraca wszystkich. A do tego

wyższych uczelniach To oświad­
czenie głównego herolda sanato- 
tołksfrontu zupełni** nas nie zdzi­
wiło, W  każdym razie młodzież 
polska i przyszłe pokolenia wm. 
ny sobie dobrzp zapamięta# kto 
w momencie nrjbardziej wytężo­
nej walki o polskość wyższych u* 
czelni nawoływał do znles'enla 
autonomii akademickiej

I Jeszcze jedna uwagi, w imię 
ścisłości ze stanem faktycznym 
Nie „zamożna I unrzvwf|elowanr 
młodzież" wałczy dziś o polskość 
wyższych uczejnl, ale ta najbled 
niejrza, której żydowskie n^enią. 
dze... ns Polokach zdobyte zamy­
kają dostęp do wyższej uczelni.

Rada książki
Staraniem kilkunastu orgąnlzacyj* 

skup!ąjącycn autorów, wydawońw, 
księgarz;', bibliotekarzy 1 innych za­
wodowych Dracown ków książki, pow* 
stale stowarzyszenie p. n. ftAPA 
iwi/ŹKl, mające na celu oropagandę 
Książki polskiej w kraju ■ zagranicę, 
krzev:ienie czytelnictwa i kultury ktiąi 
lei, uprawę wedzy o książce i rozpo- 
wszed ńanie ie; w społeczeństwie, do­
skonaleń* metod wyrwarzann i Vre 
gu kieńkl. ' oerdynowsnie działał' pc 
szczególnych grup pracown ków kr,aż 
ki itp. W  iych dnach odbyte się zt 
ranie organizacyjne, na którym przr 

dyalwtowano i przyjęto projekt zta*u- 
tu, puwie-zając jarząaowi przedstawię 
nie go do rotwierdzen a władz Do 
zarządu zostali powołani pp. August 

„ »n  (oieze*) Jan Parandowski 
(wiceDre; i, Jan  P.ątek (sekretera), 
Mieczyrlaw Rulikowsn (9k irbrv), 
Wac‘aw Gebethner, Zarstaw Kle, 
«yft*ki,.Wanda Melcer, Michał Rui­
nę , Me futer WanKowicz. Z pozost? 
,ycł dwóch tłneisc w za*zadzie jedno 
przeznacza się dla c.elegata Związku 
Bibliotekarzy ro'sk’rh, drug e dla jed* 
rei z orgatózacyj zawodowych, które 
ie zg.osiiy aotęd akcesu do Rady 

Kbiąik:, -Na odnytym po zebraniu 
pierwszym posiedzeniu zarzadu zała­
tw ono n sjważmeiszt sprawy bieżące, 
tu. in. m: nowano kierownikiem biura 
P Jana MusncowsKiega.


